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Wobec sprawy Hiszpanii
D e k la rac ja  S ta n ó w  Z jednoczonych , W ie lk ie j B ry tan ii 

i F ran c ji w  sp raw ie  h iszp ań sk ie j po  d łuższych  n a ra d a c h  u jrza ­
ła  św ia tło  d zienne i —  ro zc z a ro w a ła  tych  w szystk ich , k tó rz y  
spodz iew ali się, iż trag iczn y  w ęze ł gordyjsk i p rzec ię ty  zoa a- 
n ie  szy b k o  i sk u teczn ie . P a ń s tw a  te  — zw łaszcza  A nglia 
i F ra n c ja  —  zw iązan e  z H iszpan ią  licznym i nićm i w spólnych  
czy  rozb ieżn y ch  in te resó w  uzn a ły  sy tu ac ję  w  H iszpanii za w e ­
w n ę trz n ą  sp raw ę  tego  p ań s tw a , p o zo staw ia jąc  n a rodow i h i­
szp ań sk iem u  decyzję  i ro zw iązan ie  zagadn ien ia . Je d n o c z e ś ­
nie d e k la ra c ja  stw ie rd za , iż p a ń s tw a  z a in 'e re so w a n e  o czek u ­
ją  zm iany  reż im u  w  H iszpan ii i od  tego  u za leżn ia ją  w  p rz y ­
sz łośc i sw ój do  n iej s to su n ek .

D e k la ra c ja  ta  —  jeżeli w ziąć pod uw agę stano w isk o  po ­
szczegó lnych  p a ń s tw  w obec te rro ru  gen. F ran co  — jest kom ­
p rom isem  dość zn aczn ie  sk łan ia jący m  się w  s ‘ro n ę  s tan o w i­
sk a  ang ie lsk iego . W ach la rz  pog lądów  na  sp raw ę  h iszp ań sk ą  
m a n ie z w y k łą  ro zp ię to ść  — na p rzec iw leg łych  sw ych b iegu ­
n ach  sięga od n a jb ard z ie j żyw ego i b ezp o śred n ieg o  z a in ie re -  
sow an ia  ze  s tro n y  F ran c ji do racze j a rb itrażo w y ch  a m b ’eji 
A m ery k i, od zdecy d o w an eg o  i jasnego s tan o w isk a  Z w iązku 
R ad z ieck ieg o , d la  k tó re g o  p rob lem  h iszpańsk i jest sp raw ą  
o d d a w n a  sp recy zo w an ą  i obecn ie  nie w y m agającą  dyskusM — 
do  n iezro zu m ia łeg o  i p a rad o k sa ln eg o  s tan o w isk a  W ielk ie j 
B ry tan ii, gdzie rząd  socja listyczny  m anew ru je  pom iędzy  c i­
chym  p o p ieran iem  h iszpańsk ich  faszystów  i n a 'a rc z y w y m i 
p re ten s jam i m o narch istów , s ta ra ją c  się nie d o s‘rzeg ać  w ogó­
le  is tn ien ia  „ jak ichś rep u b lik an ó w " i ich em igracyjnego  rządu .

T o  s tan o w isk o  W  B ry tan ii jest o ty le  n iezrozum ia łe , że 
n ie  zaw sze  i n ie  w szędzie , jak  to  zdołaliśm y w  o s ta tn ich  c za ­
sach  zauw ażyć, W ie lk a  B ry tan ia  ma och o tę  s to so w ać  zasad ę  
n ie in g ero w an ia  w  w ew n ę trzn e  sp raw y  innych krabów. Z azn a­
cza  się p rzy  tym  w y ra ź n ie ć  p ew n a  lin ia: w  G recji usilne 
p o d trzy m y w an ie  za łam ujących  się reak c jo n is tó w , zw alczan ie  
ru ch ó w  w yzw o leń czy ch  w  Indonezji, n ie d y sk re tn e  i n a ł a r-  
czyw e w trą c a n ie  się  w  sp raw y  u stro jo w e  i w ew n ęfrzn o -p o - 
lity czn e  p ań s tw  b a łk ań sk ich , nadm ierna  tro sk liw o ść  o n a le ­
ż y te  d z ia łan ie  o rganów  b e z p ieczeń s tw a  i o sposób  p rz e p ro ­
w a d z a n ia  w y b o ró w  w  oddalonej P o lsce.

T a  linia ang ie lska , o p asu jąca  ca ły  n iem al glob, p rzech o ­
dzi ró w n ież  p rzez  H iszpan ię  — i n ie  doznaje  sk rzyw ien ia . Tu 
ró w n ież  — jeśli n ie  o tw a r tą  sym patią , to  w  każdym  raz ie  d a ­
le k o  p o su n ię tą  to le ran c ją  cieszy się reżim , k tó ry  nie ty lko  
je s t zap rzeczen iem  w sze lk ich  p o jęć  o dem okracji, ale  tak że  
w  czasie  w ojny  i w  obliczu silnych jeszcze w ów czas N ie­
m iec h itle ro w sk ich  k n u ł sp isek , zag rażający  n ajbardzie j ży ­
w o tn y m  in te reso m  B ry ty jsk iego  Im perium . M ów ią o tym  d o ­
k u m en ty  h is to ry czn e , k o re sp o n d en c je  p rzyw ódców  H iszpanii 
z H itle rem  i d o sto jn ikam i T rzec ie j R zeszy , k 'ó r e  zo s‘a ły  p o ­
d an e  do pub licznej w iadom ości nie p rzez  za in te re so w an ą  
W ie lk ą  B ry tan ię , a  p rzez  S tan y  Z jednoczone.

A  w ięc  —  k ró tk a  pam ięć , w ym agająca  p rzypom nien ia , 
C2 y —  in te re s?  Je ż e li  zaś in łe res , p ró b y  k o n se rw o w an ia  tych  
tam , s tan o w iący ch  zap o rę  d la  w yzw olen ia  po litycznego  i spo ­
łeczn eg o  ty ch  naro d ó w , w k tó ry c h  g ra ją  jeszcze siły w s 'e c z -  
ne :— to  jakim  p raw em  W ie lk a  B ry tan ia  u siłu je  ze sw ych in ­
d y w id u a ln y ch  in te re só w  rob ić  reg u łę  ogó lną?  P a ń s w a  i n a ­
rody , d la  k tó ry c h  d em o k rac ja  jest ży w ą tre śc ią  ich by tu , 
o rz e k ły  zgodnie, iż k w e s tia  faszyzm u w H iszpanii nię je s t w y­
łączn ie  sp ra w ą  w e w n ę trz n ą  tego  k ra ju  — jest sied lisk iem  z a ­
razy  d la  o słab ionego  jeszcze po  długiej cho ro b ie  organizm u 
n ie  ty lk o  E u ro p y  — a le  i ca łego  św ia ta . T u  istn ieje bow iem  
i  rozw ija  się n ad a l kuźn ia , gdzie ku je  się b roń , k tó ra  każde j 
chw ili u ż y ta  b y ć  m oże p rzec iw k o  d em o k rac ji i sw obodzie  in ­
n y ch  n a ro d ó w . P am ię ta jm y  w iadom ość  o p obyc ie  w  H iszpanii 
k i lk u n a s 'u  ty s ięcy  n iem ieck ich  uczonych  i specja lis ów , p ro ­
w a d z ą c y ch  tam  b a d a n ia  i p ra c e  n ad  b ro n ią  a tom ow ą.

D la tego  też , jeśli p o s tę p o w a  o lb rzym ia  część  E u ro p y  ż ą ­
d a  z lik w idow an ia  F ra n c o  nie uw ażam y tego  za w trą c a n ie  
się  w  cudze  sp raw y . T o  sp raw a  w spó lna  — w o lność  nasza  
i  w asza , za  k tó rą  k ied y ś w spó ln ie  p rze lew aliśm y  k rew .

B yć m oże, że ton  d ek la rac ji trzech  p ań s tw  m a n a  uw adze  
am bic ję  n a ro d o w ą  H iszpanów , k tó ra  p o czu ła  się rzekom o 
d o tk n ię ta  p ró b ą  obcej in te rw en cji. Z ostaw ia  się p rz e 'o  o tw a r­
tą  drogę H iszpanom  do sam odzie lnego  dzia łan ia . P am ię tać  
je d n a k  należy , że u stro je  fa szy sto w sk ie  są tego rodzaju , iż 
w y k lu cza ją  w sze lk ie  m ożliw ości sw obodnego  zryw u uciśn io ­
nego  n a ro d u  Bez z e w n ę ’rznego  im pulsu, bez  pom ocy z ze- 
w n ą  rz — jak  to  w id z :eliśm y w czasie  os a 'n ie j  w ojny — ż a ­
den  n a ró d  nie b y ł w s lan ie  w yzw olić  się z p ę t tego  system u. 
D la tego  d e k la ra c ję  tę  m ożna tra k to w a ć  ty lk o  jako  ak c ję  
w s tę p n ą  — po  tym  ośw iadczen iu  musi p rzy jść  d z ia łan ie . 
W s 'y d liw a  i p rz e sa d n a  d e lik a tn o ść  w s to su n k u  do fa szy sto w ­
sk ie j b ru ta ln o śc i w  p ew n ej chw ili b ęd z ie  m u sia ła  u stąp ić  
śm iałej i jasnej decyzji — gdyż inaczej s tan ie  się fu n d am en ­
tem  b łęd u , za  k tó ry  ci co  się  te ra *  w ahają , w  p rzy sz ło śc i d ro ­
go m ogą zap łac ić .

L. ZAJĄCZKOWSKA.

Ambasador brytyjski o j  Błztjmie oświadcza*

Armia Andersa będzie zdemobilizowana
w ciqgu miesiqea kwietnia

L O N D Y N  (P A P ) . A gencja R eu te­
ra donosi, iż am basador brytyjski w 
Rzym ie, sir N e o l C harles ośw iadczył, 
że arm ia genera ła  A ndersa  zostanie 
zdem obilizow ana w ciągu  m iesiąca 
kw ietn ia.

następującym i py tan iam i: Jaka w
przybliżeniu  część II ko rp u su , dow o ­
dzonego  przez A ndersa, w alczyła po 
stron ie  brytyjskiej, a ilu  służyło w 
W eh rm ach t i w organizacji T o d t?  
Ile  p raw dy  jest w tym, że w iększość 
P o laków , w chodzących w sk ład  II 
ko rp u su , była daw niej na służbie n ie­
m ieckiej i p rzesiąknięta  jest św ia topo­
glądem  h itle row sk im ?

M in ister Law son ośw iadczył w od- do  kraju .

L O N D Y N . T y g o d n ik  „Statesm an 
and  N a tio n ” porusza sp raw ę II k o r­
pusu i w yraża zadow olen ie , że o trzy ­
m ano od rządu po lsk iego  zapew nie­
nie do b reg o  przyjęcia żołnierzy. W ła  
dze brytyjskie w ydrukow ały  200 tys.’ 
u lo tek  z odezw ą rządu w arszaw skie­
go, k tó re  będa rozdane żołnierzom .

W  rezultacie tej odezw y w ielu  żo ł­
nierzy pow róci do  k raju . A nders i 
wyżsi o ficerow ie  starają  się oddzia ły ­
wać w  swym duchu  na żołnierzy. Pi­
sm o p o tęp ia  „D zienn ik  Ż o łn ie rza" i zamieszcza nadal liczne kom entarze, 
„O rła  B iałego" oraz działa lność szta-1 dotyczące p rzem ów ienia  b. prem iera 
b u  i dow ództw a II k o rp u su . O bec-^C hurch illa . „D aily  H era ld  pisze: 
ność II k o rp u su  w e W łoszech  je s t: „C ały św iat gub i się w dom ysłach nad 
niebezpieczna. I m otyw am i p rzem ów ienia C hurch illa

L O N D Y N  (P A P ). N a  p o sied zen iu !w  F u lton . B. p rem ier pow iedział wy- 
parlam entu  poseł ZMIiacus w ystąpił z raźnie, że przem aw ia jako człow iek

Eow iedzi, że w iększość członków  II 
o rpusu  w alczyła po stron ie  brytyj­

skiej. N a  d ru g ie  pytanie m in ister 
Lawstm przyrzekł dać odpow iedź po  
p rzeprow adzen iu  odpow iedn ich  do­
chodzeń.

L O N D Y N . Z  portu  Leith  w  Szko­
cji o d p łyną ł sta tek  „C lan L am o n t" , 
na pokładzie  k tó reg o  znajdu je  się 
1500 żołnierzy polsk ich  w racających

Lewica angielska
potępia  w ystąp ien ia  Churchilla

L O N D Y N  (S A P )

„Czyżby Churchill zapomniał
źe doszedł da władzy, zwalczane Chamberlaina?11

N O W Y  JO R K  (P A P ) . A m erykań­
scy senatorzy P epper, K ilgo re  i G len  
T ay lo r złożyli w zw iązku z przem ó­
w ieniem  C hurch illa  o św ia d c z e n i, w 
którym  czytam y m. i.: „P ro jek t C h u r­
chilla oznacza likw idację O N Z  ( jak 
w iadom o, w  przem ów ieniu  sw oim  w 
F u lton  C hurch ill zap ro p o n o w ał za­
w arcie sojuszu m iędzy A nglią  a Sta­
nam i Z jed n o czo n y m i). Podw ażyłby 
on jedność W ie lk ie j T ró jk i, bez k tó ­
rej n ie  o siągn ię to  by zw ycięstw a i bez

Prasa brytyjska ( pryw atny, ale oczywiście n iejeden są­
dzi, że m ow a jego był* opracow ana w 
po rozum ien iu  z rządem  W . Brytanii. 
M ożem y z całą pew nością tw ierdzić, \ 
że rząd nie znał treści przem ów ienia, 
ani jej nie insp irow ał. S tanow isko 
rządu  zostało  dostateczn ie  jasno ok re  
ślone przez prem iera A ttlee  w stycz­
niu  r. b. O N Z  rr. być najwyższą in­
stancją w dziedzinie polityki zagran i­
cznej.

L O N D Y N  (S A P ). Przew odniczą­
cy P artii Pracy p ro f. H . Lasky prze­
m aw iając d o  k ilkuset członków  stu ­
denckiej o rganizacji p racow ników  
naukow ych, zapy tał: „Czy C h urch ill
ma na m yśli jakieś now e Święte Przy­
m ierze, za k tó re  chce kruszyć k o p ie” .

D alej Lasky m ów ił, że chyba n ik t 
w całej A nglii nie w ą tp i, że im bliż­
sze i  bardziej przyjacielskie b ęd ą  sto ­
sunki m iedzy W . B rytanią a S tanam i 
Z jednoczonym i, tym lepiej d la  obu  
tych państw . A le nie u lega rów nież 
najńm iejszej w ątpliw ości, że im bliż- 

porozum ien ie  i przyjaźń

któ re j nie będzie poko ju . P rzykro 
w idzieć obecnie C hurch illa , jak stanął 
u boku  torysów  C ham berla ina , k tó ­
rzy swą k am p an ią  antyradziecka orzy 
czynili się do w zrostu  po tęg i III R ze­
szy. Czyżby C hurch ill zapom niał, że 
doszedł d o  w ładzy zw alczając C ham ­
b erla in a?” '

Przew odniczący kom isji w ojskow ej 
K o n gresu , A ndrew  M ay, w ypow ie-' sze będzie
dział się przeciw ko zaw arciu sojuszu W . B rytanii ze Z w iązkiem  Radziec- 
w ojskow ego  z W ie lk ą  B rytanią. kim , tym lepiej d la  poko ju  św iata.
u m ilili i ""n m n M w i i i i i  iiiiiiiiiiiiiiiii mu ■ w n — m n n w i ' n n - m u r n --------------------------——

Hiszpania-obóz soldateski i tortur
Obrazy z życia Madryte, Barcelony i Walencji

NOWY JORK (SAP) Korespondent „New 
Jo rk  Times” opisuje swoje wrażenia z Hisz­
panii Pierwszą rzeczą, która się rzuca w o- 
czy w większych miastach, jak M adryt, B ar­
celona i W ale-cia  — to silee zmo^nienie 
garnizonów Przybyłe z M arokka oddziały 
obsadziły dworce i budynki ptństw owe, człon 
kowie Falangi w stępują masowo do słynnej 
Iranistowskiei policji „Seguridad” , zorgani­
zowanej na wzór Gestapo.

W śród wyższych szarż wojskowych spoty­
ka się wielu Niemców. W ojsko jest doskona­
le płatne; na armię Franco wydaje 40% bu­
dżetu, nic też dziwnego, że wszystkie restau­
racje m adryckie przepełnione są stale w oj­
skowymi. U przywilejowaną pozycję w wej- 
sktl m ają oficerowie „Błękitnej dywi­
zji*’ (watczyła ona na froncie sowieckim po 
stronie Niemiec).

Jednocześnie korespondent podkreśla 
w ielkie łapownietwo, panujące w wojsku, 
wojskowi także s» głównymi i jedynymi 
klientam i czarnego rynku.

Jedynym i, bp poza klasą uprzywtlejowa 
ną sytuacja żywnpściowa jest , ciężka. Jest 
wprawdzie czekolada, pomarańcze i wino, a- 
le brakuje chleba i brakuje go robotnikowi, 
urzędnikowi chłopu. Wszelkie dotychczasowe 
protesty rząd likwidował przy pomocy pałki 
i więzienia Oblicza się, że najmniej 30 tys. 
ludzi, obwinionych o sprzyjanie republika­
nom znajduje się w więzieniach.

Nieznana liczba znajduje się w obozach 
koncentracyjnych przy czym, charakterysty 
czna rzecz, — w wielu wypadkach komen­
dantami więzień są Niemcy W ielka ilość wię 
źniów używana jest do pracy przymusowej 
w kopalniach w Asturri i przy wydobywaniu 
rtęci w Almadcnie. Zwłaszcza w ostatnim  o- 
kresie czasu „Seguridad" przeprowadza noc­
ne łapanki w dzielnicach robotniczych.

W społeczeństwie, aa wieść o możliwości 
usunięcia gon. Franco, obudziła się nadzieja. 
Coraz częstsze są wypadki znikania w taje­
mniczy sposób członków „Seguridida . Jest

ona bowiem najbardziej znienawidzona t a  
nieludzkie obchodzenie się z więźniami.

W edług słów korespondenta, nie należy 
się Uczyć z dobrowolnym ustąpieniem F ran ­
co. Przeciwnie jak powiedziano mu w ko­
łach oficjalnych generałowie Caudilla przy­
gotowują pacyfikację Asturii, G alicji i A n­
daluzji.

France udaje źe sią nie boi
LONDYN. Rząd gen. Franco wystosował 

notę, w której ostrzega W ielką Brytanię, iż 
nie pozwoli, aby jakiekolwiek pogróżki za­
granicy miały wpływ na losy jego kraju. Po 
dobne noty wysłano do W aszyngtonu i Pary­
ża.

Oświadczenie rządu Girala
w związku z nofq łrzech mocarsłw

PARYŻ — W  specjalnym komunikacie 
rząd G irala podał do wiadomośfi swoje 
stanowisko wobec noty skierowanej przez 
trzy mocarstwa do Hiszpanii. Komunikat 
podkreśla, że kierownictwo armii hiszpań­
skiej jest całkowicie opanowane przez Fa­
langę i dla tego nie zawaha się przed żadny­
mi represjam i, byle tylko stłumić działal­
ność tych patriotów  hiszpańskich, którzy ze­
chcą byó posłuszni apelowi trzech mocarstw.

Rząd G irala uważa się za legalny rząd 
Hiszpanii i jako taki odpowiada wszystkim 
warunkom wymienionym w nocie trzech mo­

carstw. Komunikat wyraża ubolewanie, że 
trzy mocarstwa nie zwróciły się z apelem de 
mas republikańskich, do robotników, lub do 
reprezentującego ich rządu Problem Hisz­
panii — podkreśla komunikat — n.t, jest 
sprawą czysto wewnętrzną, gdyż Franco do­
szedł do władzy przy pomocy obcych mo­
carstw. Sprawę hiszpańską należy rozwiązać 
bez przelewu kiw i. Cel ten będzie osiągnię­
ty, jeżeli zostaną zerwane stosunki dyplom a­
tyczne z M adrytem i nastąpi uznanie legal­
nego rządu demokratycznego

Ukftid handlowy
palsko-szwaicarski

R ozgłośn ia  szw ajca rsk a  p o d a ła  do 
w iadom ości, że m iędzy S zw ajca rią  a 
P o lsk ą  zaw arty  zo s‘a ł u k ła d  h an d lo ­
w y, m ocą k tó reg o  P o lsk a  d o s a rc z y  
w ęgla w zam ian  *a m a 'e r ia ł  bu d o w ­
lany. B liższe szczegóły  zo stan ą  p o ­
d an e  do w iadom ości po ra ty fik ac ji 
tra k ta tu .

S p a a k
p o n o w n ie  tw o rzy  rzad
BRU K SELA  (P A P ) . R eg en t belg i) 

ski ks. K aro l pow ierzył b. m in istrow i 
sp raw  zagranicznych Spaakow i (so ­
c ja lis ta) m isję u tw orzen ia  rządu. Jak 
w iadom o, Spaakow i nie u d a ło  się w  
zeszłym  tyg o d n iu  pozyskać w sp ó łp ra ­
cy w szystkich partii politycznych w  
Belgii



Minister Rzyaewski o stosunkach polsko-czeskich

Rząd Polski potępia gwałt monachijski
ale nie zapomina o 190.000 Polaków na Śląsku Cieszyńskim

W A R S Z A W A  (P A P ). W  związku 
z ośw iadczeniem  min. Masaryka, ko- 
resporident PA P zw rócił się do Min. 
Spraw Zagranicznych ob. Rzym ow­
skiego, z prośbę o  wyjaśnienie, w ja­
kim stadium znajdują się pertraktacje 
z Czechosłowacją. Ob. M in. R zym ow­
ski oświadczył, co następuje:

Z godnie z treścią not, opublikow a
nych już w  sw oim  czasie w  prasie poi 
skiej, Rząd Polski pragnął om ów ić w  
przyjaznym duchu całokształt spraw, 
stanowiących żyw otne problemy na­
szych krajów. Z godnie z tym stano­
wiskiem  zaakceptowanym  również  
przez stronę czechosłowacką, polska  
delegacja rządowa przedłożyła stronie 
czechosłowackiej propozycje rozwią­
zania spornego problemu graniczne­
go na podstawie kom prom isu, ■ u- 
względniającego żyw otne interesy o- 
bu stron. Stanowisko to nie spotkało  
się, niestety, ze zrozumieniem ze 
strony delegacji czechosłowackiej,

W  związku £  wyłaniającymi się tru 
dnościami, pertraktacje zostały od ło ­
żone na okres późniejszy.

Przy okazji pobytu w  Pradze om ó­
w iono szereg spraw. N a  ukończeniu  
są rozm owy dotyczące zawarcia um o­
wy kulturalnej i gospodarczej.

Pragnę dodać, że Rząd Polski, po­
tępiając jak najostrzej gwałt monachij 
siei, dokonany przez H itlera w esp ół z

Beckiem na zaprzyjaźnionym pań-jw ą zadokum entow ali w o lę  i prawo
stwie czechosłowackim , nie m oże je 
dnakże pom inąć faktu, że na Śląsku 
Cieszyńskim znajduje się stutysięczna 
masa Polaków , którzy w ciągu dłu­
gich dziesiątków’ lat, a zwłaszcza w 
czasie ostatnich sześciu lat okupacji 
niemieckiej, swoją niezłom ną posta-

połączenia się z Macierzą.
W ierzę głęboko, że sporna sprawa, 

jątrząca od dziesiątków lat stosunki 
m iędzy naszymi narodami, będzie 
rozwiązana w  duchu jedności i so li­
darności słowiańskiej.

M i n i s t e r  M c i s o r f k  
o polityce zagraniczne! Czechosłowacji
PR A G A  (P A P ). Na posiedzeniu  parlam en

tu  czechosłow ackiego w ygłosił expose o poli 
tyce zag ran iczn a), J a n  M asaryk. N ak reś lił 
on obraz stosunków ,’ jak ie  na g runcie londyń  
skim łączy ły  rząd  czechosłow acki z rządem  
polskim . P o lity k a  po lska, m ówił m inister, wy 
d aw ała  nam  się b a rd z ie j rea ln a  wówczas, 
gdy na czele rządu  polskiego w L ondynie 
s ta ł gen. S ikorsk i. P rzy ję liśm y  od począ tku  
naszych  rozmów, jako  w arunek  sine qua non 
dla bliższej i dalszej w s p ó łp ra e w z  Polską  
dobry  stosunek  Po lsk i do Zw iązku R adziec­
kiego. O k aza ło  się, że ani gen S ikorsk i, ani 
następ n e  londyńsk ie  rząd y  n ie  b y ły  zdo lne u- 
w ołnić się od negatyw nych w pływów silnych 
ugrupow ań po lsk iej em igracji, k tó re j stanow i 
sko by ło  n iep rze jed n an ie  negatyw ne do 
ZSRR. Z pow odu tych  p rzeszkód  s ta ło  się w 
r. 1943 jasnym , te  rokow ania  nie d ad zą  w y­
niku  i pozostaną  w zaw ieszeniu. W  końcu 
rząd  polski w Londynie zerw ał stosunki z 
rządem  czechosłow ackim , gdy ten  u zn ał rząd  
tym czasow y w L ublin ie1'.

Pro te s t acy jny  s t r a jk  głodowy
ii. żGfnfcuy AK w abazfc p©tl Lille

PA R Y Ż  (P A P ). W  w ojskowym  o- 
bozie zbornym Annapes, jednym z 
trzech okręgów  Lille pod komendą  
angielską, grupujących przeważnie b. 
członków  AK, wybuchł 24-godzinny  
strajk g łodow y żołnierzy wskutek  
rozkazu zastępcy dow ódcy ośrodka, 
pułkownika Konasa o wyjeździe do 
amerykańskich oddziałów  służby war 
towniczej. Żołnierze odpow iedzieli

odm ow nie, wskutek czego Konas 
zarządził wstrzymanie żołdu i d o d a t  
ków żywnościowych, co spow odow a  
ło  głodów kę. Po 24-godzinnym  straj­
ku Konas cofnął zarządzenie. Jak wy 
nika z informacji konsulatu w  Lille, 
żołnierze, deklarujący decyzję pow ro­
tu do. kraju byli umieszczani na liście 
wyznaczonych do amerykańskiej służ 
by wartowniczej.

Komuniści-chińscy .
zapowiadają, w spółpracą i Czang-Kas-SzeSdem

CZU N G K lN G  (SA P). W  czasie by tności | dnoczonych i dcm orkatycznyęh  Chin po czym 
gen. M arshalla , specja lnego  w ysłannika S ta- ( ijodał: „Jestem  p rzekonany , że osiągn ięte  te

* 7 1  J -   L. . . .  1 /I t  i V. i a  t-a w n n r n T t i m i o n i n  r n T W t a i p  rł n  u r ł l P  n f W l P i r Z P -nów Z jednoczonych, w Y enanie, siedzibie 
chińskich kom unistów , naczelny  dow ódca od 
działów  kom unistycznych gen. Czu pow ie­
d z ia ł mu, Że kom uniści będą  dąży li pod wo­
dzą Czang - Kai - Szeka do stw orzenia zje-

rąz porozum ienie rozw ieje daw ne p o dejrze  
n ia", ' .

Gen. M arąhall pow rócił do Czungkingu po 
parutygodniow ym  objeździe  daw nych pól 
w alki w C hinach północnych.

Ciężka sytuacja gospodarcza Wioch
Ricardo Luzzatto om awia sytuaqę  

W łoch  w  artykule, zamieszczonym w  
bezpartyjnym piśm ie „The Fortnight­
ly” : „W brew  przepow iedniom  róż­
nych kół tego kraju, W łochy prze­
trwały tę ciężką zim ę bez żadnych 
rozruchów’. A le  całę gospodarcze ży-j kwoty, 
cie kraju w isi na w łosku. G ałęzie (wziąć", 
przemysłu, produkujące towary, na

które jest w ielk ie zapotrzebowanie w 
Europie, są w tej chwili bezczynne i 

(stoją, u progu bankructwa. M iliony  
ludzi są bez pracy i dachu nad gło- 

. N a  odbudow ę kraju i naprawęw ą .
zniszczeń potrzebne są astronomiczne 

N a  razie nie ma ich skąd

Ratusz: stolicy indyj
podpalony przez  m anifestantów

N E W  D E L H I  ( S A P ) .  K ilku tysięczny  tłum  
p o d p a lił ra tusz  w dzieln icy  handlow ej s ta re ­
go m iast*  Delhi (siedziba w icekró la  Ind ii), 
dem onstru jąc  przeciw ko uroczystościom  T y ­
godnia Zw ycięstw a.

Kara śmierci za znęcania siq
nad angielskim i jerteami

P O Z N A N  (S A P ). Specjalny sąd 
karny w  Poznaniu, na sesji wyjazdo­
wej w  Lesznie, rozpatrywał sprawę 
przeciwko Józefow i Płaczkowi, oskar 
ion em u  o znęcanie się na terenie b. 
m agazynów niem ieckich wojskowych  
w  Lesznie nad jeńcami angielskim i, 
zatrudnionymi tam. Płaczek znęcał 
się nad jeńcami, katując ich do utra­
ty przytomności.

Sąd uznał Płaczka winnym  zarzu­
canych zbrodni i skazał go  na karę 
śmierci.

Prasa czeska domaga m 
nauczania jązyka polskiego

PR A G A . D ziennik p rask i „Svobodne Slo- 
v«" ąp elu je  do w ładz szkolnych, aby w pro­
w adziły  do p rogram u naukow ego w szko­
łach średn ich  i wyższych, obowiązkowe nau­
czanie języka  polskiego.

Zam ieszki rozpoczęły  się zaw ieszeniem  
pracy  przez tram w aja rzy  1 robotników  m ie j­
skich, k tó rzy  p o d p a lili gm ach telefonów , po ­
cztę i strażn ice  po licy jne, o raz  ob rzucali k a ­
m ieniam i po jazdy . N astępn ie  studenci ( robo 
tn icy  p rzęd zaln i p o d p a lili kom orę celną w 
pobliżu  D elhi, zdem olow ali s tac ję  ko le jow ą i 
p o d stac ję  e lek tryczną. D em onstru jących  ro z ­
p ra sza ła  po lic ja , u żyw ając  rów nież gazu łza 
wiącego.

W kilku wierszach
— B. m in /ster rę ln ic tw a  w daw nym  rz ą ­

dzie niem ieckim  B rueninga, dr. Schlange * 
Schoeningen zo sta ł m ianow any d yrek to rem  
C entra lnego  U rzędu  Żywnościowego w bry  
ty jsk ie j stre fie  o k u p acy jnej.

— A ndró  P h ilip p e , francusk i m in iste r fi­
nansów  ośw iadczył, że po żniw ach F ra n c ja  
ograniczy  im port żywności, co w konsekw en­
cji p rzyczyni się do obniżenie stopy życio­
wej.

— W ybory  d o  izby niższej p a rlam en tu  ho 
lendersk iego  odbędą się 17 m aja  r. b.

— M iędzy rządem  k an ad y jsk im  a W ielką 
B ry tan ią  zosta ła  zaw arta  um owa o ud z ie le ­
niu W. B ry tan ii pożyczki około  1 m iliarda  
dolarów .

— W  dniu  p rzybycia  anglo • am ery k ań ­
skiej kom isji do P a lestyny , g rupa Żydów zaa 
tak o w ała  obóz w S ara fan t. W  obozie tym 
zn a jd u ją  się Żydzi, k tó rzy  n ielegaln ie  przyby 
li do P a les ty n y  W yw iązała się w alka, pod 
czas k tó rej n ap astn icy  zdobyli k ilk a  sam ocho 
dów w ojskow ych.

U w ażaliśm y, że p o d staw ą rokow ań po lsko- 
czeskich będzie uznanie naszych  w spólnych 
przedraonach ijsk ich  granic. J e s t  to d la  nas 
problem  egzystencji, a  n ie  p restiżu . W ie rzy ­
my, żę p e r tra k ta c je  polsko • czeskie zak o ń ­
czą’ się pozytyw nie.

R ząd nasz  jeszcze w czasie pobytu  na e- 
m igracji n a leża ł do pierw szych, k tó re  naw ią 
zały  norm alne stosunki dyplom atyczne z Rzą 
dem  Jed n o śc i N arodow ej. Łączą nas umowy 
i p rzy jac ie lsk ie  stosunki ze Zw iązkiem  R a ­
dzieckim , pokrew n* lin ia  po lityczna  dem o­
kra tycznego  reżim u w Polsce i C zechosłow a­
cji. W szystko to  nas p rzekonyw a, że m iędzy 
nam i i obydw om a słow iańskim i państw am i 
naw iążą się trw a łe , szczere stosunki śc isłe?  
p rzy jaźn i i tw órcze: w spółpracy .

Prezydent Bierut i ministrowie
uczestniczą w ostatniej konferencji BOS

W czoraj odbyła się na U jazdow ie  
w  pawilonach BOS-u siódm a z rzędu 
i ostatnia konferencja w ramach pu­
blicznej dyskusji nad planami przy­
szłej W arszawy. N a  konferencję przy 
był Prezydent K R N  ob. B olesław  Bie 
rut oraz wiceprem ier M ikołajczyk, 
min. Rzym owski, min. Kaczorowski, 
min. M atuszewski, min. Kiernik, min. 
Rabanowski, wicem , Żakowski i 
Bieńkow ski oraz dyrektorzy departa­
m entów. 0

W  zagajeniu wiceprezydent W at-

podstawy naukow e, na których oparto 
plan przyszłej W arszawy, a zasadni­
czy referat o planie przyszłej W ar­
szawy w ygłosił inź. Skibniewski.

Po referatach Prezydent Bierut z 
w ielkim  zainteresowaniem  zapytywał 
o szczegóły planu, po czym w  tow a­
rzystwie członków  rządu zw iedził w y­
stawę. Jak- Prezydent stwierdził, o g ó ł  
nie zdaje sobie sprawy z ogrom u  
dzieła w ykonanego w  pracowniach 
BOS-u. „Patrząc na to w ielk ie d iie ło , 
cieszę się, że W arszawa będzie szyb- 

pow iedział ob.szawy, inź. Piotrow ski, pow itał ob. * jj0 odbudow ana”
Prezydenta i przedstawicieli R ządu.! Prezydent.
N astępnie inż. O strowski om ów ił I .
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Zjazd Organizacji Pomocy Polsce
PARYŻ (P A P ). W  P ary żu  zakończył o-

b rad y  II Z jazd  K ra jow y  O rganizacji Pom o­
cy Polsce. W  z je id z ie  b ra ło  u dzia ł 300 d e ­
legatów  rep rezen tu jący ch  40.000 członków  
O rganizacji. D elegat Jakubow icz  podniósł 
konieczność in tensyw nego zw alczania przez 
członków  O rgan izacji m achinacyj reakcji 
polskiej we F ran c ji i p o d k re ślił konieczność 
czynnego udzia łu  em igracji w p rzy go tow ują­
cych się w yborach k ra jow ych  pod znakiem  
w spólnych list w yborczych bloku  d em okra­
tycznego.

D elegat A ndrzejew ski w re feracie  „N asza 
p rzyszłość  na ziem iach zachodnich", uw i­

doczni! w ielką rolę, jak a  p rzy p ad n ie  em i­
g racji w zagospodarow aniu  tych  ziem.

Z jazd  zakończyło  uchw alenie licznych re- 
zolucyj, spośród k tó rych  w ym ienić na leży  
uchw ałę o organizow aniu  obchodów  kościus* 
kow skich we F ran c ji pod znakiem  zaćiągu 
do w alki ze w spółczesną targow icą, k lik ą  
san acy jn ą  z Londynu i bandam i A ndersa .

R ezolucja  stw ierdź*, ie  na jlep szą  b ron ią  
w w alce z reak c ją  jest um acnian ie  jedności 
w ychodźtw a.

R ezo lucja  w spraw ie w yborów  opow iada 
się za w spólnym i listam i b loku  d em okra tycz­
nego.

T o  j f t s ś  W .S .Z . i
P ro k u ra to r o ik o rż a

W  w arszaw skim  p roces:e  NSZ rozpoczęli 
w czoraj przem ów ienia p ro k u ra to rzy .

O skarżen ie  sk ład a  się z trzech  części: n a ­
św ietlen ia  ogólno-społeczncgo, m otyw ów  o- 
ik ar^y cie lsk ish , ciotyczących każdego z pod- 
sądnyoh  o raz  podstaw y  praw nej oskarżenia.

P ierw szy  z p ro k u ra to ró w  S ądu  W ojsko­
wego, rzeczowo, często naw et drobiazgow o 
naśw ie tlił b a rd z ie j isto tne  m om enty. Z dniem  
31 sie rpn ia  1944 r. zosta ły  w szelkie n ie le ­
galne o rgan izac je  zak azan e  przez p raw o i do 
dn ia  tego wirmy one b y ły  rozw iązać się, u ja ­
wnić i zdekonspirow ać. Is tn ie jące  po tej d a ­
cie organ izac je, zo sta ły  uznane za p rzes tęp ­
cze, U staw odaw stw o z a ję ło  odpow iednie s ta ­
nowisko z odpow iednią  san k c ją  praw ną.

NSZ w tym  m om encie nie ty lko  nie zdecy 
dow ało się zdekonspirow ać, a le  nakazało , 
„głębiej ze jść  pod ziem ię i uw ielokrotnić  
terro r" .

Dziś sądzić  m am y p rzedstaw icie li te j o r ­
gan izacji sto su jące j zbrodnicze m etody, wy- 
znającę j ,,ideologię", m ającą  na celu zm ienić 
istn ie jący  u stró j państw a polskiego przez 
sianie chaosu, zam ętu  i przez najkrw aw szy  
terro r.

C złonkow ie tej o rgan izac ji — m ówi proktf 
ra to r — w yznaw ali zasady , Że cel uśw ięca 
środki. T ą z asad ą  k ierow ali .się w swej p rz e ­
stępczej dz ia łalnośc i całkow icie  i to u jaw ni­
ło się podczas p rzew odu sądowego. Skutki, 
jak ie  z ro d ziły  się w rezu ltac ie  z ich czynów, 
p rzerazić  m ogą naw et n a jb a rd z ie j n iew raż li­
wych. Cóż uczyniono? C hw ytano się dosłow ­
nie w szystk ich  m ożliw ych i niem ożliw ych 
dróg, w szelkich sposobów , sprzecznych w 
najoczyw istszy  sposób z prawem .

ZB R O D N IC ZA  DZIAŁALNOŚĆ
NSZ zdobyw ało  śro d k i za pom ocą kom pro 

m itu jącej d la  każdej o rgan izac ji d rog i — xa 
pom ocą rabunków . D z ia ła ło  wszelkim i spo­
sobam i by p oderw ać  a u to ry te t państw a, jego 
o rg an izacy jn ą  spoistość, system  porządkow y 
i zachw iać p raw orządność , w zbudzić w spo­
łeczeństw ie b rak  zau fan ia  do in sty tu c ji p a ń ­
stw ow ych i tych  czynników , k tó re  są pow o­
łan e  do stan ia  na s traży  po rządku .

P ro k u ra to r  w ym ienia zbrodnie, k tó ry ch  
w ykonaw cą b y ł NSZ w m iesiącach w iosen­
nych roku  ubiegłego na teren ie  S iedleckiego, 
C hełm skiego i w ogóle Lubelskiego, na te ­
renie, na  k tórym  d z ia ła li siedzący na ław ie 
o skarżanych  zbrodn iarze . B ył to  n apad  na 
gorzeln ię Żmudź, rabunek  w S iedliszczach, 
niezliczone rozboje  d robn iejsze  h ru b ie ­
szowskim  i chełm skim . N astępn ie  dw ukro tny  
rabunek  w lubelskim  broW arze ..Je leń", dwu 
k ro tn ie  w Izbie R olniczej nap ad y  na BGK., 
fab rykę  wag, drożdżow nię, kasę  Sądu O k rę ­
gowego, U niw ersy tet im. C urie-S k łodow sk iej. 
W szędzie praw ie  oprócz greżby użycia b ro ­
ni, b ito  k ijam i i pa łk am i swe ofiary , aby przy  
śpieszyć w ydanie  pieniędzy. S tosow ano n a j­
b a rd z ie j p o sun ię tą  bezw zględność.

Gi, co siedzą na ław ie  oskarżonych  winni 
są  śm ierci K alinow skiego, k tó ry  zo sta ł z»bi- 
ty  na rozkaz  szefa PA S u, C hruścińskiego, 
R onik iera , por. S taw ińskiego i w ielu, w ięlu 
innych.

Z kolei p rzechodzi p ro k u ra to r do opinii i 
analizy  najw iększego  z „dzieł" NSZ, — dp  
m asow ego m ordu  w W ierzchow inach. P o d o b ­
no chodziło  „N arodow ym  Siłom  Z bro jnym '’ 
o w yw arcie zem sty na m ieszkańcach  n a ro d o ­
wości u k ra ińsk ie j.

F a k ty  p rzeczą  tem u!
Oto zeznaw ała  tu, jak o  św iadek, m łoda 

kobieta , Po lka . Mimo, że b y ła  P o lką , zam or­
dow ano jej rodziców  i cale  rodzeństw o. M o r 
dow ano w sposób jak  n a jb a rd z ie j sad y sty cz ­
ny: żywe dziecko po trafiono  w yrzucić przez 
zam knięte  okno, aby, od uderzenia  i d ro b ­
nych rąn  od odłam ków  szkła, powoli konało.

D laczego zam ordow ano d z iesią tk i kob iet?  
Cóż zaw in iła  dzia łaczom  NSZ ciotka Św ię­
cickiej, chora s ta ru sz k a?  ,.To by ła  orgia naj 
ohydniejszych , n a jn ędzn ie jszych  instynktów , 
jak ie  mogą drzem ać w człow ieku",

P ro k u ra to r p rzypom ina sądow i niedaw ne 
zeznania  innego św iadka z W ierzchow in — 
m alej M arii P iw oniak , k tó re j zeznania  w y­

w arły  tak  w s trząsa jące  W rażenie na w szyst­
k ich . obecnych na sali. „B yła ona zbroczona 
od stóp  do głow y krw ią  sw ojej rodziny. M at 
ka po raz w tó ry  d a la  jej życie, o słan ia jąc  
od ku! w łasnym  ciałem . Kule te zab iły  boha­
te rsk ą  kobietę, p rzeszły  przez nią i d rasn ę­
ły ty lko  lekko  córkę".

Nie robili tego k rym inaliści zawodow i, 
to m łodzież szkolna około la t 20. k tó rą  po­
tra fili  tak  bezgranicznie opętać  i upodlić  
„ideow cy" NSZ! P rzy  m ordach jednocześnie 
rabow ano doszczętn ie ofiary. Z W ierzchow in 
wyw ieziono 40 wozów pełnych  łupu.

Inny  przyk ład . Pod Chełm em  „organ iza­
c ja"  u rząd z iła  bal, niew inny w ieeżorek z o r­
k iestrą . C hodziło  o zgrom adzenie ludzi w 
odpow iednim  m iejscu. W itczo rek  skończył 
się rozebraniem  do naga, biciem, to rtu ro w a­
niem i zabijaniem .

To jest NSZ! O to sku tk i zbrodniczej id e ­
ologii i zb ro d n ic ry ch  m etod.

Dochodzim y do  w niosków ; Za niezliczone

m ordy, grabieże, rab unk i i śm ierć 106 osób 
winńi są  ci, k tó rzy  siedzą na ław ie oskarżo ­
nych!

OSKARŻENI 
Z kolei przechodzi p ro k u ra to r do omówi* 

nia zbrodni poszczególnych oskarżonych . 
P ierw szy to Żw irek (pseudonim  „W ysoki") 
choć by ł ty lko  o rgan izacy lnym  k ierow nikiem  
jednego z 6-ciu w ydziałów  kom endy okręg*  
lubelskiego, jak  zeznają  inni oskarżen i, by l 
duszą  okręgu. P rze jaw ia ł on na jw iększą ru» 
chliwość, na jw iększą in ic ja tyw ę P o d p isy w ał 
on liczne rozkazy, in teresow ał się w szystkim  
m. in. m ordem  w W ierzchow inach — kazał 
sobie zdać dok ład n y  raport z przebiegu te) 
„ akc ji” . '

N astępn ie  p ro k u ra to r omawia d z ia ła ln o ść  
P iusińskiego i W olaninego, o k tó ry ch  mówi, 
że zbrodnia  w W ierzchow inach „jest dzie­
łem ich p racy  m ózgow ej".

Dziś dalszy  ciąg przem ówićfl oskarżyciel- 
skich.

W
Pertraktacja Aliantów
sprawie depozytów hitlerowskie!! zagranicą

W ASZYNGTON Del. w!.), 15 mar­
ca odbędzie się w  W aszyngtonie kon 
ferencja pośw ięcona spraw ie dyspo­
nowania m ajątkiem  niem ieckim  w  
Szwajcarii, w ynoszącym  około 750 
m ilionów dolarów. W konferencji u- 
dział w ezm ą p rzed s!aw icie!e S !anów  
Zjednoczonych, W. Brytanii, Francji 
i Szwajcarii.

Aliantom  chodzi o uzyskanie od 
Szwajcarii zgody na przejęcie tego  
majątku przez kom isję kon'ro!ną. 
która opracow ałaby sposoby lik w i­
dacji tych hitlerow skich depozytów  
B yłyby one przeznaczone praw do­
podobnie na cele  odszkodow ań w o ­
jennych.

Podobne konferencje odbędą się w  
W aszyngtonie z przedstaw icielam i

Szw ecji, Portugalii, Hiszpanii, Argen  
tyny i innych krajów południow o-a­
m erykańskich.

Zw iązek R adziecki, który nie u- 
trzymuje stosunków  dyplom atycz­
nych ze Szw ajcarią — nie w eźm ie  
udziału w  konferencji z tym pań­
stw em , natom iast obserw atorzy ra­
dzieccy w ysłani zostaną na konferen  
cję ze Szw ecją,

Aliancka Rada K ontroli uznała, ią  
do depozytów  niem ieckich w  kra­
jach zachodnich — będą m iały pra­
w o jako do odszkodow ań wojennych* 
Stany Zjednoczone, W . Brytania i 
Francja, natom iast Z w iązkow i R a­
dzieckiem u przekazane zostaną kapi 
tały n iem ieckie, u lokow ane w  pań­
stw ach Europy wschodniej.

Flick-zamcskowany dyktator
niemieckiego przemysłu woisnnogo

HAM BURG (ZAP). A resztow any  
niedawno przem ysłow iec niem iecki 
Flick był najw iększym  magnatem  
przem ysłu zbrojeniow ego w  N iem ­
czech. Jego majątek obliczono na, 5 5 
miliarda marek. Jego w łasnością  b y ­
ło t29 fabryk zbrojeniowych, w  55 
dalszych był on głównypi akcjonariu­
szem .

Opinia publiczna zupełnie nie zna­

ła F licka, lak dobrze zam askow ał się  
w  spółkach akcyjnych i w  rzeczyw i­
stości był w iększym  potentatem  zbro 
jeniowym  aniżeli Krupp. Po przegra­
nej wojnie, F lick siedząc dalej w u- 
kryciu, przez swoich dyrektorów  za­
b iegał o uruchom ienie swoich „spó­
łek  akcyjnych" To mu się jednak nie 
udało.

Francja przeciwko otworzeniu 
centralnego rządu Rzeszy

PARYŻ (PAP). Rząd francuski o- 
glosił, że nie m oże zgodzić się na pro 
pozycję Stanów  Zjednoczonych w 
spraw ie utw orzenia centralnej adm i­
nistracji niem ieckiej, która by obję 
ła całe N iem cy, Rząd francuski u w a­
ża, że należy zw ołać konferencję 4 
m ocarst w  spraw ie ustalenia granic 
zachodnich N iem iec.

Rząd francuski wyraża sw ą zgodę 
na utw orzenie technicznych komisu 
nienreckich  o charakterze dorad 
czym  przy R adzie K ontroli w B erli­

nie. Cztery m ocarstwa pow inny je­
dnak ustalić kom petencje n iem iec­
kich komisji 'doradczych.

Przyboś laureatem  m. Krakowa
Specja lna  K om isja przy  M iejskiej Radzi* 

N arodow ej m K rakow a p rzyznała  nagrodę li 
te rack ą  m iasta  K rakow a za rok  ubiegły w 
d ziale  poezji Ju lianow i Przybosiów - za to®  
-ioezji. wydatiy w ubiegłym  roku p t. M iej­
sce ha ziem i". N agroda wynosi 50 tysięcy  zło  
tycb.
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Dziewczęta radzieckie
/ • n i e scą e g o i s t k a m i

(A rtykuł specjalny dla „Robotnika")

M oskw a, w  m ircu . 1 cząt sk ładać bfdą w  szkołach e^zam i 
Tysiące dziew cząt radzieckich zaraz ny m a tu ra ln e ; ciekaw e, 0 czym my-

*t p ierw szych dniach  w ojny  wyruszy-, 
hi? na lin ie  ogn ia . P ełn iły  one  n ie  ty lko  
służbę san ita rn ą , lecz były rów nież 
żo łn ierzam i fro n to w y m i i łącznikam i’, 
w yw iadow cam i, arty lerzystam i, w ybo­
row ym i strzelcam i, lo tn ikam i. N ie  bę­
dę  w yliczać ich czynów , pow iem  ty l­
ko , ze radzieckie dziew częta w alczyły 
jak praw dziw i żołnierze i po tra fiły  u 
rnierać rów nież jak praw dziw i żo łn ie­
rze.

O g ro m n ie  korzystną ro lę  w’ w ojn ie  
o d eg ra ły  i te  dziew częta, k tó re  p raco ­
w ały  w  fabrykach , na ro li, w  lasach, 
to rfow iskach . T eraz  jedna i d ru g a  
ka teg o ria  dziew cząt: żo łn ierze i ro b o ­
tn ice, pow racają  do  dom ów , żdjęły 
m u n d u ry  i robocze u b ran ia  i w yjm ują 
z szaf zapom niane  s tro je  kobiece, wy 
tw o rn e  dam skie  p a n to fe lk i i w szel­
k ie  p rzedm io ty  u lu b io n e  przez k ob ie ­
ty, a zapom niane  w ciągu  d łu g ich  la t 
W'ojny.

PR Ą C A  I N A U K A
Jak  żyją dziew częta radzieckie po 

w o jn ie?  W ie le  spośród  nich  zape łn i­
ło  audy to ria  un iw ersy te tów , po litech ­
n ik , k o n se rw a to rió w , inne p racu ją  ja­
ko  nauczycielki, inne  znów  w fab ry ­
kach i labo ra to riach . Życie ich nie 
jest dzisiaj, rzecz jasna, tak  n ap rężo ­
ne, jak było to  w  la tach  w o jny ; m ają 
w ięcej czasu na odpoczynek , sport, 
tańce, byw anie  w tea trach , kinach itd. 
T e  zaś, k tó re  pracu ją  w p rzedsięb io r­
stw ach  lu b  insty tucjach  państw ow ych, 
m ają  znów  m ożność łączen ia  pracy z 
n au k ą  na kursach  w ieczorow ych, szko 
łach  zaw odow ych, a nieraz i w wyż­
szych zak ładach  naukow ych.

Z  zapałem  w zięła się m łodzież ra­
dziecka do  dzieła odbu d o w y  zniszczo 
nego  przez w ojnę  życia g o sp o d arcze­
go. Setki dziew cząt —- n. „p. w K iio- 
w ie, S talingradzie , L elingradzie, M iń ­
sku —  d o b ro w o ln ie  zgłosiły  się do 
b u d o w y  do m ó w  i p o rządkow an ia  u- 
lic. W  K ijow ie  na K reszczatiku  fg łó  
w na ulica m iasta) w idziałam  s tu d e n t­
ki. b iu ra lis tk i, m łode  nauczycielki 
które, w  w olhych  od swej pracy za 
w odow ej godz inach  pracu ją  jako zwy 
kłe  robo tn ice , pom agając w  o d b u d o ­
w ie ukochanego  m iasta,
PIER W SZA  W IO S N A  PO W O JN IE

N ad ch o d z i w iosna r. 1946, p ie rw ­
sza p o w o jen n a  w iosna. Tysiące dziew
lir '    !!!(!"'' -nnmp  .......

OJsradjf Zw. Samopomocy
Cfcfops&ej

- W dniu 10 marca ro jpoesyna sit] w W ar- 
tzawi* II K rajow y Z j a z d  Związku Samopo­
mocy Chłopskiej. Na Z j a z d  przybędą p rzed­
stawiciele 2.197 zorganizowanych w Związku 
Gmin, reprezentujących ponad 600 000 człon­
ków. Obrady potrw ają trzy dni i będą miały 
na celu ustalenie wyiycznych polityki i prac 
Zwiąrku na okres roczny. Wygłoszone zosta­
n ą  referaty  na tem at zadań Samopomocy 
Chłopskiej, rozwoju gospodarczego i ku ltu ­
ralnego wsi. Po sprawozdaniach ustępują­
cych w ładz Związku i komisyj, nastąpi u* 
chwalenie rcrolucyj i wybór Zarządu Głów­
nego,

ślą te  dziew częta, w kraczające w ży­
cie po zakończeniu  w o jny? O to  kilka 
u ryw ków  z w ypracow ań  na „ tem aty  
d o w o ln e” . Jedna z uczenie 409-ei 
szkoły m oskiew skiej pisze: „N ieza ­
leżnie o d  tego , gdzie będę p iacow ać, 
zawsze starać sie będę  pośw ięcać sw.o- 
ją p racę d la  d o b ra  O jczyzny i szczę­
ścia n a ro d u ” . Inna  uczenica pisze:

„B ędziem y m usiały w ziąć udział w 
od b u d o w ie  m iast, zniszczonych przez 
w roga, w  leczeniu ran , zadanych 
przez w ojnę. M usim y zrobić życie 
szczęśliwym i radosnym  dla wszyst 
kich, uczynić je takim , by nasz n ie ­
zw yciężony, po tężny  n a ró d  m ó g ł spo 
ko jn ie  kroczyć nap rzód , by Z w iązek 
Socjalistycznych R epub lik  R adziec­
kich -ta ł się przodującym  swą k u ltu ­
rą p ań stw em ”.

RAD O SC  PR A C Y  I RADOSC  
ŻY C IA

O to , o czym m yśli i m arzy w sp ó ł­
czesna dziew czyna radziecka; nie o 
w ytw ornych stro jach  d la  siebie, nie 
o rozryw kach ani w ygodnym  zamąż- 
pójściu lub  c iep lu tk ich  posadkach, 
lecz przede w szystkim  o szczęściu 
Ojczyzny. N ie  znaczy to  bynajm niej, 
że dziew częta radzieckie nie uznają 
zupełn ie  przyjem ności, rozryw ek i 
zabaw ; lub ią  one i um ieją ub ierać sie 
gustow nie , całą duszą w eselą się na 
balach  w  czasie ka rn aw ału , z rozko­
szą czytują poezję i słuchają  lekkiej 
m uzyki lirycznej, no i oczywiście u- 
rnieją kochać, jak w szystkie dziew- 
czętą na św iecie... Lecz jednocześnie 
rozum ieją  one  doskonale  sw oje o b o ­
w iązki w obec społeczeństw a i p ań ­
stw a, i n ie są egoistkam i.

PO M O C  D L A  OFIAR W O T N Y
S tarają się dopom agać, jak m ogą, 

rodzinom  poległych żołnierzy, s ie ro ­
tom , inw alidom . O to  m ały przykład 
Przed jedno z kin m oskiew skich za­
jeżdża ryksza, w k tó re j siedzi inw ali­
da w ojenny. Rykszę c iągną dw ie 
m łode, m ilu tk ie  dziew czyny; m yśla­
łem , że t o  m łodsze s i o s t r y  i n w a l i d y .  
O kazało  się jednak, że były to  rraco - 
w niczki p iekarn i N r . 49; objęły  one 
opiekę  nad  jednym  z inw alidów  o- 
statn iej w ojny , pozbaw ionym  rąk i 
nóg. W  godzinach  w olnych od pracy 
przychodzą d o  n iego , czytają m u g a ­
zety i książki, przynoszą kw iaty i p a ­
pierosy ; codziennie  w yprow adzają ' go 
na spacer do parku , a czasem do tea ­
tru  lub  kina.

Inny  przykład. D ziew częta i ch ło p ­
cy za tru d n ien i w  Z arządzie  K o le i K uj 
byszewskiei dow iedzieli się, że rodz i­
ny poleg łych  żołnierzy  otrzym ały 
p rzydział opałow y. P ostanow ili więc 
porąbać i rozp iłow ać drzew o i odsta-

daw ać w  czasie w ojny  sw ą k rew  dla 
ra tow ania ran ionych  żołnierzy.

Szczęście osobiste  dziew czyny ra­
dzieckiej —  to n ie  ty lko  szczęście jej 
ogn iska  dom ow ego . M yśli o n a  nie 
ty lko  o sw ojej osobistej pom yślności. 
Jej m yśli, p rag n ien ia  i dążenia  po ­
św ięcone są p rzede  w szystkim  O j­
czyźnie.

H elena K ononienko.

Rezolucja b. wisinlow politycznych
|w  obrsRie b&iswników wolności w Hiszpanii

Dnia 6 bm. odbyło się w W arszawie, pod J sjom gen. Franco wobec republikańskich 
przewudnictwem tow. Cyrankiewicza, posie- działaczy, a w szczególności przeciwko ra­
dzenie Zarządu Głównego Polskiego Zwiąż- | mordowaniu dziesięciu bojowników o woł­
ku b. W ięźniów Politycznych hitlerowskich ność Hiszpanii, z G arcla na czele. Stwier- 
obozów koncentracyjnych. Po wyborne korni* l dzamy, że cały św iat demokratyczny winien 
sji: rewizyjnej i weryfikacyjnej — zebrani - skupić swe siły, aby zniszczony został w Hi-
jednomyślr.ie przyjęli następującą rezolucję: j szpanii ustrój ucisku i faszyzmu, którego sy- 

„W imieniu byłych polskich więźniów po- l nonimcm są obozy koncentracyjne i więzie- 
litycznych protestujem y przeciwko repre- ' nja".

Wysiłki przemysłu hutniczego
ku e s ią p ią s iu  isra przedasjeanaj p c c M c jl

Przem ysł hutniczy moie pochlubić tlę  no­
wym sukcesem, który zawdzięcza stałem u 
wzrostowi wydajności robotnika i polepsze­
niu organizacji. Produkcja tego przemysłu

Z p o b y in  d d i g p e p
K.C.2I.Z. w  M o sk w ie

MOSKWA (PA P). W siedzibie C enlrąli 
Radzieckich Związków Zawodowych idbyła 
się druga z rzędu konferencja z delegatami 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
w Polsce, m ająca na celu zapoznanie pol­
skich działaczy robo! -'czych z rozwojem i 
działalnością radzieckiego ruchu zawodowe­
go. Delegaci polscy zadali szereg pytań, któ­
re w yjaśniły zagadnienia żywo interesujące 
świat robotniczy w kraju  Referent Kozakow 
przedstaw ił zebraniu ogrom pracy dokona-

Plon kampanii
na rok 1848-47

Celem zachęcenia rolników do uprawy bu­
raka cukrowego podwyższono cenę, płaconą 
za centnar buraków z 2 kg. cukru na 3 kg. i 
gotówką z 5 na 10 zł. Przewiduje się, że w 
ramach kampanii cukrowniczej 1946'47 ob­
szar uprawy buraka podniesiony zostanie ze 
104 tys hektarów do 197 tys. ha. czyli pro­
dukcja cukru, która w roku 1945 46 wyno­
siła 1 682.677 centnarów zostanie w przy­
szłym sezonie prawie że podwojona.
Z’flSBKW*N B C aK V PK SSiSR il»n«K 3S

nej przez radzieckie związki zawodowe w 
dziedzinie kulturalno-oświatowe). Delegsci 
polscy, którzy mieli możność zwiedzenia k il­
ku fabryk moskiewskich i szkół rzem ieślni­
czych, szczególnie żywa 'nteresow ali się po­
ruszanymi problemami, tym bardziej, ic  zet­
knęli się w Moskwie z wysoko postawioną 
pracą w swej dziedzinie.

osiągnęła w styczniu poziom rów nający fłę ■ 
84,6 produkcji przedwojenne) z roku 1938. 
Sukces ten można uwydatnić inną jeszcze cy 
trą, a mianowicie wykonaniem planu pań­
stwowego w 113 procentach.

W  poszczególnych działach zgrupowanych 
w Centralnym  Zarządzie Przem ysłu H utni­
czego wykonanie planu przedstaw iało się w 
styczniu następująco: hutnictwo żelazne 111 
proc., cynkowe 121 proc., produkcja m ate­
riałów  ogniotrwałych 120 proc., kopalnie rud 
i topników 122 proc.

Tak ważna dla hutnictwa żelaznego do­
ji.-, w a surowca w postaci złomu krajowego 
doszła w styczniu do rekordowej cyfry 37.420 
ton. Produkcja w tym dziale wynosiła: kok­
su 72.093 ton, surówki 51.806 t., stał: suro­
wej 92.383 t., wyrobów walcowych i kutych 
59.810 ton.

ile oljątć® sp ieźli liestsy
, s Polski

W  zw iązku z p rzep row adzoną re­
w indykacją  m ienia  po lsk iego  w yw ie­
zionego  do N iem iec , G łó w n y  U rząd  
M orsk i prosi w szystkich obyw ateli, 
k tórzy  posiadają  jak iekolw iek  dane 
dotyczące w yw iezionych przez o k u ­
pan ta  sta tków , h o lo w n ik ó w , lich tu«  
i barek , ich ew en tualnej p rzeróbki, 
przem ianow ania  etc., o raz dźw igów  i 
Sprzętu p o jto w eg o , by p o d a li te  wia-

Pierwsza rocznica Gziafainosci
%

W@l@wśiizklej Rady t o r o w e j  Łódzkiej
ŁÓDŹ (SAP) W ojewódzka Rada N arodo­

wa Łódzka obchodziła w niedzielę pierwszą 
rocznicę swego istnienia. Na uroczystość 
przybył wiceprezydent Krajowej Rady Naro 
dowej Baroikowski, wojewoda łódzki Dąb- 
Kocipł. a ponąd to wzięli udział: przewodni­
czący M iejskiej R idy  Narodowej Haneman, 
prezydent ny Łodzi tow, Mij.al oraz. przcdsla 
wiciele partii politycznych, organizacji spo­
łecznych i związków zawodowych.

Obszerne sprawozdania z rocznej^ działal­
ności adm inistracji publicznej wojewódzkiej 
złożył wojewoda Dąb-Kocipł podkreślając, 
że pierwsze dni po wyzwoleniu były okresem 
najcięższej pracy dla adm inistracji ze wzglę 
du na zniszczenia, jakich dokonał okupant, 
uchodząc z Polski.

Jeżeli chodzi o zagadnienie reformy ro l­
nej, to w ciągu roku rozparcelow ano 101.833 
ha gruntów między 37.658 rolników. Zasiewy 
wiosenne przeprowadzono b ściśle. W oje­
wództwo zatrudniło w ciągu roku W samym 
przemyśle włókienniczym ponad 25 tys. o- 
sób. Ogółem w przemyśle województwa }ódz 
kiego pracuje obecnie 43 tysiące osób.

W iceprezydent KRN oh Barcikowski w 
przemówieniu swym stwierdził, że nsjszer- 
see masy społeczeństwa zdały swój egzamin, 

szczególności w dziale samorządu. *Radywić je do  d o m ^w  w dow ich.
T ak  pracu ja  dziew częta radzieckie . Narodow® są czynnikiem planującym , uchwa 

dla  siero t, w dów , inw alidów . N ie  je sH  !aiącym ' k °,ntm lującym , są lal[ 
to  żadna dobroczynność; dziew częta 
uw ażają to  za sw ój obow iązek , p o d o ­
bn ie , jak uw ażały  za obow iązek  od-

lokalnymł parleoentsmi demokratycznej Pol 
ski. R aporty riadchódzące z k raju  wskazują 
na coraz ściślejszą i skuteczniejszą d?iałal-

z najbardziej aktywnych Rad w Polsce. Jest 
to zasługa tego odłamu społeczeństwa, które 
od pierwszych dni stanęło do pracy nad zre­
alizowaniem p stulatów M anifestu Lipcowe­
go PKWN.

dom ości do  G łó w n eg o  Urzędu Mor­
skiego, G d ań sk  —  W rzeszcz, G ru n ­
w aldzka 47, R efe ra t R ew indykacyjny.

Woj. gdańskie
pazbysa się Mieracsw
Liczba N iem ców  w  woj. gdańskim  

w s ie rpn iu  ub. r. w ynosiła 420 tysię­
cy, w  styczniu b. r. przebyw ało  tam  
jeszcze 98.093, po w siach 178 tysięcy.

W  zw iązku z um ow ą, p rzep ro w a­
dzoną z rządem  brytyjskim  w spraw ie 
przesied len ia  N iem ców  z teren ó w  poi 
skich do brytyjskiej strefy  okupacyj­
nej, poczyniono na te ren ie  w oj. gdań­
skiego o d p o w ied n ie  przygo tow ania  
do  sp raw nego  p rzep row adzen ia  tej 
akcji.

m m m m m m
O D B U D O W A  P O M N IK Ó W  

• W  Ł O D Z I
W dniu 5 bm. odbyło się pod przewodnic­

twem tow. prezydenta K. M ijała posiedze­
nie Komitetu Odbudowy Pomników, zniszczą 
nych w czasie okupacji przez Niemców. Po­
stanowiono odbudować pomnik bohaterów w 
parku Paderewskiego i pomnik Tadeusza 
Kościuszki nę PI. Wolności, ,

Projek t pomnika bohaterów został przez 
Komitet przyjęty.

O D N A L E Z IE N IE  G R O B Ó W  
P O M O R D O W A N Y C H  P O L A K Ó W

Na terenie Jastrow a, M ellantina i Eichfier 
(obwód W ałcz), odnaleziono groby Polaków 
pomordowanych przez Niemców. Miejsca te 
postanowiono uczcić pomnikiem w postaci 
drewnianych krzyży z cierniową koroną.

N IE M C Y  OPUSZCZAJĄ SLĄSKna coraz scisiej ssą i SKUTeciniajszą aęia iai- ,
ność W ojewódzkich Rad Narodowych—Wo- | Od 19 lutego rb. do końca tego miesiąca 
jowódzka Rada Narodową Łódzka jest jedną ’ opuściło powiat K ładzkl 12.000 Niemców w

8 transportach. W powiecie znajduje się je­
szcze około 100.000 Niemców.

K A R A  ŚMIERCI 
Z A  W SPÓŁPRACĘ Z  N IEM C A M I

W Łodzi zakończył się dwudniowy proces 
przeciwko Fryderykowi Omenzetterowi, lat 
37, rolnikowi 26-morgowegp gospodarstwa w 
Ciosnach, powiatu brzezińskiego, oskarżone­
mu o to, i i  w okresie okupacji, będąc wój­
tem 3-ch gmin, wykorzystywał swoje stano* 
wieko, znęcał się nad ludnością polską, spo­
wodował liczne aresztowania i deportacje do 
obozów koncentracyjnych.

Oskarżony był członkiem SA. i NSDAP.
(partii hitlerowskiej),

W procesie zeznawało 37 świadków, któ­
rych zeznania całkowicie potw ierdziły akt 
oskarżenia.

Sąd ogłosił wyrok skazujący Fryderyka 
Omenzettera na karę śmierci.
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K I P I  KIE ZAFOHHE...
Lepie] nic lepie], ale pow oli jakoś Już się urządzają. Ci, 

którzy mają dużo energii popartej stanow iskiem , albo tro­
chę szczęścia , zdobyw ają sobie pokoje na m ieście. Urząd  
K w alerunkow y p oleca  każdem u, żeby sobie w yszukał odpo­
w iedni lokal na m ie ś c ie /a  on, ten w łaśn ie Urząd, pom oże  
Urzędowo do objęcia tego lokalu, A le  w łaśn ie to w yszukanie  
Jest najtrudniejsze, o ile nie ma się znajom ych tubylców , 
k'órzy  by pom ogli. W  jak i-sposób  na przykład starsza już, 
chora na serce i zrujnowana strasznym i przejściam i pani Ku- 
bak ow a » W yszyńska ma w yszu k ać sobie „odpowiedni"  
lok al?  —

To też z  panią W yszyńską idzie jak z kam ienia. W zy­
w am y p om ocy posła  ministra Sommers'eina., w icem inistra  
M anila... O detchnęliśm y, k iedy pani W yszyńska u lokow ała  
się nareszcie w  kuchni, z p ościelą  na kufrze, ale u dobrych  
ludzi. D obroć ludzka nie była  tutaj zjaw iskiem  codziennym .., 
S to łów k a  dla pani W yszyńskiej, kosztow ała  także nie mało  
trudu.

Tak „urządzona" pani W yszyńska odw iedzała  nas c zę ­
sto. W idząc, że noszę dokum enty w  p łóciennym  w oreczku  
ną szyi, przyniosła mi raz torebkę do noszenia  przez ramię, 
uszylą jeszcze przez Lutę za N iem ców  w  R e je n 'o w c e ,, żeby  
m atka ani na ch w ilę  nie rozstaw ała się z kennkartą. Dziś, 
kiedy nie ma już ani pani W yszyńskiej, ani jej bohaterskiej 
córki Luty, zosta ła  ty lk o  ta torebka, czarna, zapięta na 
biały guzik. I nie wiem dlaczego, nigdy się z nią nie rozstaję, 
chociaż nam już inne torebki.

Poseł Żółna znalazł sobie mieszkanie na mieście. Dr, 
Pragierowa również znalazła pokój gdzieś daleko, i zaw sze

musiałą w racać w cześn ie , jeszcze za dnia, żeby gdzieś nie  
utonąć w  ciem ności i b łocie. Dr, Romana Pachucka w yje­
chała do pracy gdzieś pod W arszaw ę. W łodzio  u lokow ał się 
na razie w  bursie, po tern zam ieszkał z m atką i zabrał się 
ostro do matury.

Tak oto jedni urządzali się jakoś, inni p ozostaw ali dalej 
bez w łasnego kąta, a prawie w szyscy  bez ciep łych  rzeczy  
na zim ę. Pam iętam , jak pani Sk rzeszew sk a  ofiarow ała mi 
trykotow ą koszulę na zm ianę, a pani D robnerow a uszyła  
z surów ki koszulę dla A lego, który też potem  przez panią  
W andę G órską dostał obrus lniany, żeby coś z niego uszyć  
i m ateriał na ubranie. Ja rów nież dostałam  coś n iecoś z te ­
go źródła, a ob, D robnerow a m łodsza przyniosła mi do m ie­
szkania ogromny czerw ony szal w ełn iany, k tórego rola 
później okazała  się b yć wprost n ieocenioną. W reszcie  w  p a­
m iętny dzień przyjęcia u gen. Bułganina, otrzym aliśm y ofi­
cjalny przydział na trochę b ielizny i c iep łe  rękaw iczki. Na 
ogół J ed n ak  w ystaranie się o jakąkolw iek odzież było  bar­
dzo trudne i w ym agało masy biegania i czekania.

Tak w ięc  dużo ludzi m ęczyło  się bez w łasnego kąta, 
bez odzieży i n ie rzadko naw et bez sto łów k i. Prawda, że  
olśniew ającym  zrazu zgoła niepraw dopodobnym  szczęściem  
był sam fakt, że nie ma N iem ców . A le w łaśn ie io  nie 
praw dopodobne szczęście , w prost n iem ożliw e do pojęcia, 
skoro nadeszło, spow szedniało  rów nież niepraw dopodobnie  
szybko i zatonęło  w  morzu codziennych utrapień Po prostu  
okazało  się, że brak n ieszczęścia  nie jest jeszcze szczęściem ! 
A jeżeli już nim jest, to tylko na bardzo krótko.

D ośw iadczali tego ci zw łaszcza , którzy z n iższego  
szczebla  niedoli wojennej dostaw ali się na inny, troćhę  
w yższy . Na przykład z zupełnego braku m ieszkania dostali 
się do ponurego budynku u n iw ersyteck iego  z czerw onej c e ­
gły, zw anego H otelem  PK W N., przy ul. R acław ickiej. M ałe 
pokoje po obu stronach długiego w ąskiego korytarza, po­
koje z żelaznym i w ięziennym i łóżkam i, bez żadnych innych

mebli, bez w ody, b ez  ustępu, bez kuchni — w ydaw ały się  
upragnioną przystanią.

N iestety , zarząd H otelu  co k ilka dni groził, że . w szy st­
kich usunie, co radykalnie sprzeciw iało  się pojęciu przys'ani. 
Nie usuw ał jednak, Ludzie w  hotelu  osw oili się z ciągłą  
grozą utraty dachu nad głow ą i tak jakość tkw ili w  tym ho­
telu do końca.

Jeszcze  gorszy od ciągłej groźby usunięcia był stan sa­
mego budynku, bo w szystk o  było  tu zepsute i niefunkcjo- 
nujące, —  po w od ę trzeba było  chodzić do studni. A  jednak 
mimo w szystk o , w  tym w łaśn ie hotelu  było  dobrze! B yło  
dobrze, bo ludzie byli dobrzy. Na jedynej m aszynce goto­
wali sobie kolejno, pożyczali sobie w zajem nie szczotki, ku­
bła, garnka, kubką, w szystk iego , zostaw iali wzajem nie u sie ­
bie k lucze od sw oich pokoi, pom agali sobie w e w szystk im  
Dr, H ellerow ie, pani dr. Kam ińska i inni zdolni byli 
d‘la chorego dziecka oddać co mieli najlepszego, czuw ać po  
nocach, mimo że pracow ali c iężk o  cały  dzień. A k to  now y  
w prow adzał się do tego ponurego, czerw onego, ja k ież  nie 
zachęcającego budynku w  głębi b łotn istego  dziedzińca, ten  
czuł się zaraz w ciągnięty  i zagarnięty w  cenniejszą ponad  
w szystko  na św iecię  dobroć ludzką.

Kto nie zdołał zdobyć sobie pokoju na m ieście, ani nie 
dostał się do H otelu PKW N., — ten jeszcze mógł się do­
stać do schroniska RGO., gdzie rów nież ciągle grożono mu 
usunięciem  i gdzie rów nież siedział mimo to b ez  końca, 
a raczej do końca. Schronisko to m ieściło  się na czw artym  
piętrze kam ienicy przy ul. T rzeciego Maja i pierwo*m e b y­
ło pom yślane jako m ieszkanie dla b yłych  w ięźn iów  Majdan­
ka. Później p o w s'a l tu dom noclegow y, w ięc jedna salka dla 
Jtobiel, druga dla m ężczyzn, przejściow y pokój d ia jy c h  co  
naprawdę tylko na jedną noc i pokój dla w łaściw ych  stałych  
m ieszkańców , to jest dla tych w łaśn ie krótko tu zw anych  
„majdaniarzy",

(D. c. n.).
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ia“ wskrzeszany z gruzów
przez garstką ożywionych zapałem i wiarą robotników

Dwukrotnie zniszczonej fabryce Norblina' 
w  W arszawie ciężko było podźwigaąć się  z 
gruzów. Budynki zniszczyły bomby i pożary. 
Mimo to, robotnicy, którzy stanęli do prao,y, 
nie wątpili, że uda im się odbudować zdew a­
stow aną fabrykę.

BYŁ TYLKO GRUZ...
— B ył ty lko gruz — powiadają robotnicy, 

Wspominając pierwsze kroki na terenie 2 a- 
ktadów, Zabraliśmy się w ięc do usuwania 
grusu w tych budynkach, o których sąd ziliś­
my, że m aszyny ocalały.

Stopniowo doprowadzono do porządku od- 
Wwnię, tłocznię, warsztat m echaniczny i rtie- 
ssyny pom ocnicze i biura. W szystk ie m aszy- 
Ity b y ły  w złym  stanie 5 wym agały olbrzy­
m iego nakładu pracy i remontu. Brak na ryn 
ku części opóźniał ich naprawę.

Najwięcej trudności stanowiło zdobycie  
tygli, służących do przetapiania metalu, bez 
których praca nie mogła być rozpoczęta. Ty- 
gle grafitowe wyrabia fabryka w B iałej, lecz  
n i .  dorównywują or.e jakością sprowadza­
nym przed wojną z Anglii. Pracownicy Nor­
blina spodziewają się, iż otrzym ają je w ra­
mach pom ocy UNRRA.

Brak pasów przysoarza robotnikom sa j-  
wfęeej zmartwienia. Fabryki pasów m ogłyby  
w ciągu dwu tygodni wykonać zamówienie.

— W ydział Zakupu przy Centralnym Za­
rządzie Przem ysłu M etalowego przeprowa­
dza od paru tyffodni nasze zamówienia prze® 
książki — śm ieje się jeden z robotników.

W  śmiechu tym wyczuwa się żąl, że da­
w co ju t odremontowane maszyny stoją je­
szcze bezczynne.

PRZED W O JN Ą  1 DZIS
Spółka. Akcyjna Fabryk M etalowych pod 

firmą Norblin w W arszawie zatrudniała  
przed wojną 1000 robotników, produkcja 
wynosiła 500 ton m iesięcznie. W yrabiano: 
amunicję karabinową, rury, pręty, profil®, 
druty i platery. Prawi® cała sieć telegraficz­
na była wykonana przez tę fabrykę; również 
drut d la podm iejskiej kolei elektrycznej i 
tramwajów b y ły  jej dziełem.

Obecnie Zakłady zatrudniają 60-ciu pra­
cowników. Produkcja m iesięczna, ogranicza­
jąc się  do towarów prostszych, dochodzi da 
pokaźnej, pod względem  wagi, cyfry cd 100 
do 120 ton. Po usunięciu niedociągnięć m oż­
na będzie ją zw iększyć do 150 ton.

BYLEBY NIE TRACIĆ CZASU
Robotnicy pracują w bardzo ciężkich  

warunkach. N ie zważają na piętrzące się 
trudności, w ierząc, że w ysiłki ich nie pójdą
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na marn®. Zdarza się  bardzo często, ie  w  
budynku, w którym dopiero wstawia się ra­
my okienna i drzwi — inni już pracują. 

Byleby nie tracić cea«u.„
Na wyróżnienie zasługują robotnicy:
Tow. tow.: Bałtykow ski — elektromonter, 

od 30 łat pracownik fabryki, Slubowski — 
ślusarz, M oóski — cieśla, P icki stolarz, 
Bańkowski — ślusarz, Łomiński i Guźmier- 
ski — robotnicy, Borkowski — kowal, który 
równocześnie wchodzi w skład Rudy Zakła­
dowej oraz pozostali członkow ie Rady: Ma­
linowski, K ołacs i Jan Szkot.

Uznaniem  robotników cieszy się dyrektor 
Zabłocki, przedstawiciel Zarządu Państw o­
wego. _

WSZYSCY NALEŻĄ DO PPS

Robotnicy jadają obiady we własnej sto­
łówce. Oprócz przydziałów , jakie otrzym ują 
dla kuchni, nie dostali żadnych nadprogra­
mowych racji żywnościowych, mimo, te  ich 
organizm, przy tej specjalnie wyczerpującej 
pracy domaga cię więcej tłuszczu.

Ni® otrzymali również żadnych ubrań u-, 
chronnych, a w ramach budżetu wspólnej ka­
sy, nie mogą poczynić zakupów.

W szyscy robotnicy należą do Polskiej 
Partii Socjalistycznej — D zielnicy W ola.

Największym  ich marzeniem jest ufundo­
wanie, chociażby najskrom niejszego partyj­
nego sztandaru na terenie fabryki.

W.  s .

P r a c ©  i n d y  B e z p i e c z e ń s t w a
omawiano na zebraniu dyskusyjnym -w B9S

W Biurze Odbudowy Stolicy  odbył® się 
zebranie pracowników, na którym tow. adw. 
Stanisław  Gross, członek polskiej delegacji 
na pierwszą sesję ONZ w ygłosił referat na 
terat net emat statut® i prac ONZ.

Jest to trzecie z kola* zebranie dysku­
syjne, zorganizowane prrez Komisję Poro­
zum iewawczą stronnictw dem okratycznych  
na terenie BOS. Pierwszy odczyt w ygłosił 
członek PPR, inź. Roman Piotrowski, na tó- 
mat „M iejsce Polski w Europie", drugi — 
przedstawiciel Stronnictwa Dem okratyczne­
go, oh. inż. Przedpełski na temat „Gospo­
darki planowa czy inicjatywa prywatna", 
trzeci zaś w imieniu P PS tow. adw. Gross.

Na odczyty powyższe przybywa stale du­
ża grupa inżynierów, techników 1 pracowni­

ków BOS-u, którzy w żywej dyskusji dają
wyraz «woim poglądom na najżywotniejsze  
kwestie, związane z sytuacją w krajn i za­
granicą. Są one poważnym ogniwem, wyku­
wającym wspólną platformę polityczną in­
teligencji polskiej.

Na ostatnim odczycie duże zainteresowa- 
nio i żywą dyskusję w yw ołały sprawy, zw ią­
zane z pracą Rady Bezpieczeństw a, utrwa­
lenia pokoju i realnych m ożliwości spręży­
stego zażegnania m ożliwych konfliktów  
zbrojnych w ramach statutu ONZ.

W ielu zebranych, występow ało z ostrym  
potępieniem  polityki dalszego tolerowania  
zarzewia nowych konfliktów, jakim jest fa­
szystow ska Hiszpania gea. Franco.

Materiały pościelowe, trykotaże i obuwie
etrzymają posiadacza kart I-ej kategorii

D yrektor D ziału włókienniczego 
„Społem ” Bolesław Zaw adzki udzie­
l i ł  inform acji przedstawicielowi So­
cjalistycznej Agencji Prasowej,\  doty­
czącej nowych przydziałów włókien­
niczych.

Oprócz ,5 m etrów  m ateriału ubra­
niow ego, posiadacze kartek I-ej ka-

raafc grozi knajpom!
Ograniczcie liezby przeJs^iorstw  gastronomicznych

najbliższych dniach wejdzie w tycio  f biernie kawy, herbaty i wina przy sklepach
f i  l ’ L:__ a   ̂ a_____ t   4.1.: : . . i . !  . . J  . . . . . . . .tasada, iż przedsiębiorstwa gastronomiczne 

mogą być prowadzone tylko na zasadzie kon 
eosji, przy czym liczba udzielanych koncesyj 
będzie ograniczona. W miastach powyżej 
100.000 m ieszkańców może istnieć najwyżej 
jedno przedsiębiorstwo gastronomiczne aa 
800 mieszkańców, w m niejszych zaś m iejsco­
wościach jedno na tysiąc mieszkańoów.

Do przedsiębiorstw podlegających tym  
Ograniczeniom należą: restauracje, bary, cu­
kierni®, paszteciarnie, kawiarnie, winiarnie, 
piwiarnie, pokoje gościnne przy handlach 
win, wódek ltd W łaściciele  już istniejących  
przedsiębiorstw gastronom icznych muszą 
wnieść w ciągu dwu m iesięcy podanie o kon­
cesję  do starostwa, względnie w miastach 
w ydzielonych do Zarządu M iejskiego.

Nio potrzebują starać się o koncesje: pro-

Radio poszukuje speakerów
(SA P ). Polskie Radio W arszawa poszu­

kuj® speakera i speakerki, posiadających na- 
atępującc kw alifikacje:

1) N ieskazitelną dykcję, 21 um iejętność 
biegłego czytania w kilku językach europej­
skich, 3) znajom ość historii powszechnej i 
historii literatury świata, historii m uzyki i 
nom enklatury m uzycznej, zagadnień i na- 
awisk świata politycznego, 4) dar szybkiej 
orientacji i wysoką kulturę osobistą.

Osobom, zaangażowanym  na to stanow i­
sko, dyrekcja zapewnia specjalnie korzystne 
warunki materialne.

Z głaszać się należy z podaniem i życiory­
som do Nacz, W ydz. Emisji, W arszawa, P o l­
sk ie Radio, AL Stalina 31, w godzinach od 
10 do 13-ej.

O stateczny termin składania zgłoszeń u- 
pływ a dnia 25 marca rb.
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PIERW SZE ZEBRANIE  
MŁODZIEŻY ARCHITEKTONICZNEJ

Dnia 8 bm., w  piątek, o godz. 14 w P a­
wilonie nr 3 na Górnym Ujazdow ie, odbę­
dzie się pierwsze inauguracyjne zebranie 
warszawskiej m łodzieży architektonicznej, 
•w ołane przez radę W ydziału Architektury 
Politechniki W arszawskiej, Stow. A rchitek­
tów  R. P. (SA R P), BOS, sekcję m łodych  
SA R P-u 1 Zw. S łuchaczy Architektury.

Referaty wygłoszą: wicem inister odbudo­
w y inź.-arch. Ju li—z Żakowski, wiceminister  
ośw iaty W ładysław  Bieńkowski, inż. areh. 
Zygmunt Skibaiewski. prof. Stanisław  Bru- 
kalski, kierownik BOS-u inź.-arch. Reman 
Piotrowski, Adam Kotarbiński, Tadeusz Is­
kierko.

Organizatorzy zebrania wzywają studen­
tów architektury wszystkich lat i semestrów  
do przebycia na zebranie.

handlujących takimi artykułam i pod warun­
kiem, że nie wydają one do spożycia żad­
nych Innych artykułów, dalej stołów ki pra­
cownicze, cukiernio sprzedające wyłącznie  
własne wyroby, wreszcie punkty sprzedaży  
lem oniady i mleka.

Rozporządzenie, jakie w tej sprawie ma 
się'ukazać w dniach najbliższych, ustala wa­
runki uzyskania koncesji.

Jak znaczną redukcję istniejących zak ła­
dów gastronom icznych wprowadzi to rozpo­
rządzenie, uwidoczni fakt, że przy obecnym  
stanie ludności W arszawa nie powinna mieć 
więcej aniżeli około 600 restauracyj, cukier­
ni itp. W ystarczy spojrzeć na ulice miasta, 
aby zorientować się co do groźąeego lokalom  
gastronomicznym pomoru.

tegorii, otrzym ają 8 m etrów  bawełny 
(pościelowej i koszulowej, 4 sztuki 
trykotaży i 1 parę obuwia.

Cały kraj został podzielony na 4 
rejony. Co kw artał każdy poszczegól­
ny rejon otrzym a jeden z wymienio­
nych artykułów . W  pierwszym kw ar­
tale bież. roku rozdzielamy 2.421.000 
tow arów  ubraniowych, 5.104.000 bie­
lizn ianych, 1.070.000 dzianych i 
510.000 par obuwia.

Akcja rozdzielcza została powierzo 
na ruchowi rozdzielczemu. N a  „Spo­
łem nałożono obowiązek rozprow a­
dzenia towarów  na województwa. Do 
dnia dzisiejszego rozdzielono 25 wa­
gonów,

Trzy razy w tygodniu 
laty do Poznania

Polskie Linie Lotnica® .L O T ” uruchamia­
ją w dniu II ptarc® br. nową linię lotniczą  
na trasie W arsrawa — Poznań I z powrotem. 
Linia powyższa czynna będzie trzy razy w  
tygodniu, w poniedziałki, środy 1 piątki. Od­
lot z W arszawy o godz 9-ej, przylot do Po­
znania o 10 30 Sam olot pozostaje w Pozna­
niu pół godziny, po czym odlot z Poznania 
o godz. 11-ej i przylot do W arszawy o 12.30. 
W najbliższym  czasie przewidziane |ost ®- 
twarcie lin ii W arszawa — Kraków i z  powro 
tern.

P. K. O .
PO C ZTO W A  KASA O SZ C Z Ę D N O ŚC I

p r z y j m u j e  p r z e d p ł a t y  na :

P R E M I O W A  POZYCZKE 
ODBUDOWY KRAJU 1946 R.
Dnia 9.III 1946 r. o godz. 20.30 i dnia 10.111 1946 r. o godz. 17.30

„p  o  L O N I A "
W Y S J ^ P I  S Ł Y N N Y  ZESPÓŁ PIO SE N K A R Z Y

C H O R  J U R A N D A ^ ™
W  programie: ballady, piosenki 1 dowe, film owe, fragmenty muzyczne, tanga, 

U xtrctty , parodie f t p .  Organizacja W łodzim ierza K ietliń skiego

KONSUMCTA N O R M A LN A
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WĘGIEL DRZEWNY
nadający słę również do generatorów samochodowych

d o  Na b y c i a  h u r t o w o  p r z e z

C E  W T S I A L Ę  H A H I B L O W Ą  
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ZEBRANIE EGZEKUTYWY WK PPS  
Zebranie Egzekutywy WK PPS odbędzie 

się w poniedziałek 11.III o godz. 14-cj w lo ­
kalu WK Śnieżna 4.

ODPRAW A PRZEWODNICZĄCYCH
1 SEKRETARZY POW IATOW YCH

W arszawski Powiatowy Komitet PPS aa- 
wiadamia towarzyszy wszystkich komitetów  
i kół powiatu warszawskiego, że odprawa 
przewodniczących i sekretarzy, która miała 
się odbyć w dniu 2 b ra została przeniesio­
na na dzień 9 b m godz 10 rano w lokalu  
W K PPS ul Śnieżna 4.

ZEBRANIA PARTYJNE

P iątek , godz. 17 — Dzielnica PPS Gro­
chów (Podskarbińsk* 6) — referat tow Do- 
rocińskiego.

Godz. 18 — Dzielnica PPS Ochota (Niera 
eewicza 9 | — referat tow Lipca

W niedzielę dnia 10 bm o godz 11 rano 
w sali.dom u PPS przy ul Chocimskiej 4, od­
będzie się ogólne zebranie członków i sym ­
patyków PPS Referaty wygłoszą: red ®acz 
„Przeglądu Socjalistycznego'’ tow Julian  
Hochfeld oraz red „Robotnika" tow. Zbi­
gniew Mitzner na temat: „Wybory".

KALENDARZ ZEBRAŃ OM TUR

Piątek, dn. 8 marca: godz 17 — Dzielnica  
W ola (Ogrodowa 39 41) — referat tow Ko­
łakowskiego.

Sobota, dn. 9  marca: godz 18 — Praga 
Centralna (Szwedzka 2 4 )  — referat tow 
Jakubowskiego.

godz 16 — Dzielnica Śródmieście — ze­
branie z referatem tow. Koterwasa.

W niedzielę dnia 10 bm o godz 10 rana 
w lokalu WK PPS ul Śnieżna 4. odbędzie  
się miesięczna odprawa przewodniczących i 
sekretarzy OM TUR woj warszawskiego 

ODPRAW A PRZEWODNICZĄCYCH  
POW IATOW YCH OM TUR

W ojewódzki Komitet OM TUR zawiada­
mia, te  odprawa przewodniczących i sekre­
tarzy powiatowych województwa warszaw­
skiego odbędzie się dnia 10 marca 1946 r o 
godzinie 10 w W arszawie, ul Śnieżna 4. Sta­
wiennictwo obowiązkowe.

ODCZYT O SPÓŁDZIELCZOŚCI

Komitet PPS Dzielnicy Śródm ieście za­
wiadamia, t e  w lokalu Partii (M okotowska

oiiiiihtiiitiiitiiiDUtaiiniiiniiiiiiuiiiiiiisuitiiuuiiiiuuttuintniiaituiuttiiitiiuiiG

Pierwszy raz w życiu
na przsslstaftiaftia w teatrze

Z radością zakomunikować należy fakt u- 
powszechnieoia teatru wśród m łodzieży ze 
wsi i odległych prowincji M łodzież szkolna  
okręgu warszawskiego tłumni® zjeżdża do 
Teatru Polskiego w W arszawie ua przedsta­
wienie „Lilii Wenedy" Na dzień 17 III 46 r. 
zakupiło bilety do Teatru w iejskie gimna­
zjum w Sadownem, powiat Węgrów, rekru­
tujące się w yłącznie z dzieci chłopów, które 
pewaie pierwszy raz w życiu będą m iały apo 
sobność oglądać Teatr. W szyscy uczniowie, 
bez wyjątku, wraz z opieką nauczycielską  
przyjadą ua przedstawienie do W arszawy.

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY It War 

szawy) specjalista chorób skórnych i we 
nerycznych pęcherza Ptrvsmuje łó d ź  ul 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 2 i 4 — 4 
Td ot 205 55. *1

HENRYK W ingrys, ur. w W ilnie 6X.1914  
poszukuje żony z dziećmi i rodziny W szel­
kie wiadom ości kierować: Camp de la Cour- 
tine" b. 1 k. 2 (Creuse). Franco. (266)

CENTRALNY Komitet Opieki Społecznej za­
trudni księgowych, inspektorów terenowych  
lustratorów zakładów  opiekuńczych, urzęd- 
ników-prawników. Warunki do omówienia 
Oferty wraz z życiorysem  należy składać i 
zasięgać informacji w Centralnym K om itecie  
Opieki Społecznej, Praga — Targowa 59

(264)

POTRZEBNY energiczny z kwalifikacjam i i 
praktyką kupiecką kińrownik do prowadze­
nia Spółdzieln i Zamkniętej Oferty kierować 
pod adresami Huta O strowiec w Ostrowcu 
Kieleckim . v (262)

Dr EM ANUEL SHELDON, 490 W est End 
Arenue, New York City, U .S.A., poszukuje  
w .Polsce następujących osób: dr. Józef
Szwarcman, ur. w 1889 r. w Suwałkach i żo­
na jego Rebeka Szwarcman, urodzona w 1887 
Przed wojną zam ieszkiwali w W arszawie, 
Złota 48 i w W illi Sylw inia M ichalin O stat­
ni raz widziani w W arszawie w sierpniu 1944 
r. W iadom ości zgłaszać do „Czytelnika" Wy 
dział Zagraniczoy St. 419. W arszawa, W iej­
ska 14. (361)

NA JSŁYN NIE JSZY psychografolog „Marty 
ni" darem jasnowidzenia przepowie każde­
mu jego wydarzenia życiowe. Określa do­
kładnie charakter, kierunek zdolności, powo­
dzenie — rady — przeznaczenie. Napisać  
pytania, datę urodzenia, załączyć 30 zł. za­
datku. Odpowiedzi za zaliczeniem . Adres 
Kraków — Skrzynka poczt 475. (265)

FABRYKA GRZEBIENI A loizy Lusar. Kro­
toszyn W lkp. po’eca grzebienie do kurzu ro­
gowe, oraz mączkę rogową Zakupujemy sta­
le rogi, celuloid i galalit w płytach. Płacim y  
najw yższe ceny. v  (263)

Nr 51) dma 8 III 46 r. o godz 16.30 «ygł<>* 
szony będzie odczyt p t „Spółdzielczość"

Ze względu na aktualny temat. Komitet 
prosi o jak najliczniejszy udział w zebraniu.

SZKOŁA PARTYJNA WK PPS  
W poniedziałek 11 III o godz 9-ej rano 

rozpocznie się w lokalu Dzielnicy PPS .śród  
m ieście ', ul M okotowska 51 53 trzytygodnio 
wa całodzienna Szkoła P artyjna,' dla działa­
czy warszawskich, na której omawiane będą 
zagadnienia: historia socjalizm u, ekonomio, 
program partii, geografia gospodarcza:, nowo 
dekrety prawa itp.

Pierwsze w y k ład y  w ygłoszą tow. tow. Hen 
ryk Jab ło ń sk i i Genachow.

Zapisy przyjmuje sekretariat D zieln icy  
Śródm ieście w godz urzędowych.

ZEBRANIE KOŁA PRELEGENTÓW  
PRZY WK PPS  

Zebranie K oła Prelegentów przy WX 
PPS odbędzie się w środę dnia 13 marca rb. 
o godz 16.30 w lokalu WK, u lics Śnieżna 4.

Na porządku dziennym sprawy organiza­
cyjne i omówienie planu pracy na najbliższy  
okre*.

Obecność wszystkich prelegentów obowiąa 
kowa.

ULGOWE BILETY NA  SZTUKĘ  
„WRÓG LUDU"

Referat Kulturalny WK PPS zawiadamia, 
że począwszy od dnia 11 marca można w se ­
kretariacie WK FPS, Śnieżna 4, nabywać od  
30 do 40 biletów w cenie 5 złotych na sztuką 
H. Ibsena p t „Wróg Ludu". Sztuka grana 
będzie w dniu 17 marca br. w sali teatru Ko­
media przv ul. Szwedzkiej 2 —4.

( K I M A )
Kin# „A tla n tic“ (Chmielna 33) Film  mu­

zyczny „Muzyka i miłość" Nad program  
Polska Kronika Filmowa 6'46

Kino „Polonia"  (M arszałkowska 56) ko­
media jazzowa „Świat się śm ieje” oraz re­
portaż z obrad Organ Narodów Zjednocz.

Kino „ T ęczJ ' (Żoliborz — Suzina 4) .Pa­
rada sportowa" oraz dodatki; „Kaftart bez­
pieczeństw a”. „Mała Kawiarenka" Nad pro­
gram Polska Kromka Filmowa 6 46

Kino .JSyrena“ (Praga -  Inżynierska 2] 
radziecki film szpiegowski ..Pojedynek ’ o* 
raz reportaż z IX sesji Kraj Rady Narodow.

Początek seansów we wszystkich kinach: 
13 15 17. 19 w niedziele i św ięta poranki o  
godz 11-tej

Uwaga  B ilety ni#owe w przedsprzedaży  
dla członków Zw Zaw i Org M łodzieżo- 
wycb do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw przy ul Targowej t5 oraz w Zw Prac. 
Budowl — M arszałkowska 72, codzienni®  
od 9 do 12-tej w po)

PfEMTOT)
Teatr P olski (Karasia 2) dziś O f  17.30

Lilia Weneda"
Opera  (M arszałkowska 8) dziś o g 17.30 

ipera komiczna „Cyrulik Sew ilski”.
T eatr U a ly  (M arszałkowska 81) — O ( .  

18-ej sztuka Cwojdzińskiego .Freuda teorio 
snów*.

Teatr P ow szechny m $t W arszaw y  (Za­
m ojskiego 20) dziś o godz 17 30 dramat H. 
Ibsena ..Wróg Ludu'

Teatr Com edio (Szwedzka 2'4) dziś O g. 
18-ej „Dim  Otwarty Bałuckiego

K lul S a ty ryk ó w  ..Kukułka'' (Cukiernio 
Szwajcarska, ul M. rszał1 owska róg Nowo­
grodzkiej) o godz 17-toj. W niedzielo i tw .  
o 12-tej.

KONCERT SYMFONICZNY  
W niedzielę, dn 10 bm , o godz 11 w sa­

li Teatru Polskiego odbędzie się piąty kon­
cert popularny zorganizowany staraniem  
Wydz Kultury i Sztuki Zarządu M iejskiego. 
W programie muzyka operetkowa w wyko­
naniu M iejskiej Orkiestry Sym foniczne) pod  
dyr Stanisława Nawrota, przy udziale soli­
stów: Maryli Karwowskiej i Janusza Po­
pław skiego Koncert poprzedzi prelekcją  
prof Stanisław  Osmółowski.

KONCERT AM ERYKAŃSK IEJ PIEŚNI 
LUDOW EJ

Utalentowana śpiewaczka Olga Łada, w y­
stąpi w niedzielę 10 marca o godz 17 w sali 
św ietlicowej Hotelu Polonia. W yjątkow o in­
teresujący program składa się z pieśni ludo­
wych murzyńskich i indiańskich, 
niiiiihuiwuimjiiuttiiiiiniinminniintif

r *  u s ły sz y m y  
L o  w  RADIO

SOBOTA. 9 MARCA  
5.57 Sygnał czasu i pi*śń „Kiedy rana* 

wstają zorze”. 6 05 Muz poranna 7 45 Pow­
tórzenie dzień porannego 7 50 Muz lekka. 
8.45 v Skrz peszuk. rodzin 12 03 „Na zie ­
miach odzyskanych”. 12.20 Arie w wyk I. 
G adejskiej 13 00 Ko nr Małe) Ork ,P R pod  
dyr A Junewicza 14 00 Dzień połudn 16 00 

W ielki dzień”, tluch. w oprać Krystyny 
16 30 Muz fortepianowa 17 10 Konc muz. 
lekkiej 19 30 Dzień wieczorny 20 30 V aud. 
z cyklu 40 lat piosenki' 22 15 Konc ork. 
tanecznej P R 23 00 Ostatnie wiad radio­
we. 22.30 Skrz. posz. rodz zagr 23.55 Hymn.

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia d ro b n e  handlowe po 10 zł. za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy i zguby po 5 zł. Reklam owe 1 mm. szetokości 1 szpalla po zł. 25. W tekście red; 40 zł.
tłuslym  drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych 50 prop, drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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